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S t r o j e  < 1 a m k i e «  N ajświeższym o raz  na jw y­
godniejszym strojem wiejskim dla młodych osób je s t  
s u k n ia  w ksz ta łc ie  podwłośnika, z białego łub kolo­
rowego muszłinu, z stanikiem mocno kończastym, 
z  rękawam i znacznie szerszem i u dołu niż u g o r y ;  
spódnica  u tej sukn i g ładka,  szeroką  tylko obszyta 
falbaną. S tan ik  opasany  w stążką stosownego do s u ­
kni ko loru ; chcąc uzupełnić ten strój,  dodamy jeszcze 
ż e  ubranie głowy z samych tylko włosów sk ładać  się 
powinno, a  kapelusz słomkowy wstążkami ubrany.

S tró j od przechadzki u wód s tanow i:  suknia  z m a­
te ri i  koloru zielonego, u której s tan ik  g ładki z wyło­
gami, i zapinany u dołu na  g u z i k i ; rękawy półdłu- 
gie, rozcięte przez ca łą  swą długość. Spódnica obszy­
t a  dwiema szerokiemi f a lb a n am i; szą r fa  z chińskiej 
Łi^jiy na obydwie s trony haftowana.

Niemniej modną je s t  także suknia ,  sposobem a- 
m azonki k r a j a n a ; z stanikiem mocno kończastym, w 
górze  w kształcie se rca  wykrojonym, z podwójnym 
w y ło g ie m ; rękawy półdługie zpod których drugie inu- 
szlinowe widzieć się dają. N a  spódnicy dwie szero ­
k ie  falbany, dużo jedna od drugiej odstąpiona. Kapotka 
k repow a polnemi ubrana kwiatami, i korunkowy koł­
n ie rzyk  strój uzupełniają.

Niemożemy niewspomnieć jeszcze o jednym s t ro ­
ju ,  który  bogactwem i dobrym gustem nas zachwycał,  
s tró j  ten sk ła d a ł  s ię : z sukni z włoskiej materii b łę­
k itnego  koloru, obszytej w dole trzema korunkowemi 
falbanami, koloru czarnego ze stanikiem gładkim, wy­
soko zachodzącym w ramionach a mocno wyciętym 
zprzodu, i  z szerokiemi w yłogam i; rękawy gładkie. 
Do tej sukn i biały krepowy kapelusz z długiem pió­
rem , i  czarny  korunkowy rańtuch.

Ponieważ kapelusze stanow ią główną część stroju, 
to też elegantki nasze s ta ra ją  się aby mieć zawsze 
najświeższe w tym rodza ju  utwory. Kapelusze ry żo ­
we tak zwane P a m e la , ubierane kwiatami, drobnemi 
piórami i różami ze wstążek, także kapotki tiulowe, 
krepowe lub z lekkiej jakiej materii s ą  najchętniej no­
szone. Wypada tu także wspomnieć iż czepeczki mniej 
s ą  temi czasy używ ane ; ich miejsce zajęły małe, lekkie 
zawoje które zawsze są oznaką wytworności i dobre­
go gustu.

m ę s k i e .  W stro jach męskich zasz ła  
tak  mała różnica, iż gdybyśmy chcieli opisać no­
wości, powtórzylibyśmy to, co w ostatnim podaliśmy 
numerze, wstrzymamy się więc tą  raz ą  od opisów, 
w nadziei iż w następnym numerze więcej nowości 
udzielić będziemy mogli.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię b a r e ż o w ą z p o -  
dwójną spódnicą, szlarkam i z tej samej materii obszytą, 
s tan ik  półwysoki do p a s a  na krzyż drapowany, r ę k a ­
wy sznurowane z p o d  których białe widzieć się  dają, 
kapelusz  krepowy. D ruga suknia  m ateria lna  w kraty  
po której mantyla z ta rla tanu , merseliną różową 
podszyta, i korunkaini garn irow ana , kapotka jedwa­
bna tiulem ozdobiona. Trzeci szlafroczek jedwabny 
n a  dole trzy razy  korunką  obszyty, s tan ik  w przo- 
dzie o twarty do pó łkoszu lka ,  kapelusz ryżowy kwia­
tami ubrany. Tudzież su rdu t z długim stanem, i f rak  
od przechadzki o jednym rzędzie guzików.

U w a  obrazy &  życ ia .
.p rze z

Innocentę z P* P*.
G

»On mię nienawidzieć, on mną pogardzać będzie ba­
buniu* mówiła Amelia w spar łszy  swą młodą czarne- 
mi fuploty ozdobioną głowę na zgrzybiałem ręku  swej
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siedmdziesięcioletriiej babki; »acli tak, 011 musi, on 
powinien mną g a rd z ić /  i widno było ze to mówiła 
z serca bo łza zabłysła w jej oku, bo krwią nabrzc- 
Itły żyłki pod jej oczyma, bo twarz cała szkarłatnym 
rozpalała rumieńcem aż zadrzały loki jej jasną  sl.roń 
zdobiące, zabrakło jej słów, oddechu prawie. — »Kto 
tobą może gardzić? nie moje dziecie, ja  ciebie niero- 
zumiein ;* »Ktoż inny jak  Henryk, Henryk którego 
kochałam, a którego...* » widząc nieprzezwyciężone 
przeszkody musiałaś, i powinnaś była zapomnieć.
»i zapomniałam... a dzisiaj... kocham Alfreda*. »1 coż 
w tern dziwnego moje dziecię; Alfred wart kochania 
i Alfred wkrótce zostanie twym mężem.* — ’Ach ba­
buniu ktoż bardziej nademnie ceni wszystkie Alfre­
da przymioty! ależ Henryk, Henryk, zatrułam mu całe 
życie, pozbawiłam wszystkich nadziei szczęścia, ja  
go zabiłam moralnie, ach to zbrodnia, wielka zbro­
dnia ; on nigdy szczęśliwym nigdy spokojnym nie bę­
dzie, a mnie zabije zgryzota sumienia.* — . Nie moje 
dziecię, ciebie zabiją wygórowane wyobrażenia twoje, 
to co wy exaltacia nazywacie, bodajby się niespcl- 
nily przeczucia moje, ale ja  bardzo lękam się o cie­
bie... a Henryk dobry, szlachetny co się ciebie dla 
twego własnego zrzekł szczęścia, w własnej czynności 
znajdzie nagrodę, ulgę swym cierpieniom, a później 
wierz moim słowom, zapomni i będzie szczęśliwym.* 
Amelia wstrząsla z niedowierzaniem głową, babu­
niu czy ty nigdy niekochała?« uśmiechnęła się s t a ­
ruszka. »Ja prawdziwie już niewiem moje dziecię, bo 
gdy widzę świat teraźniejszy, jego cnoty, i błędy, ' 
porównywam go do dawnych czasów, do tego co by­
ło przed laty, już siebie samej osądzić nie umiem, to 
co wy dziś nazywacie miłością, szaleństwa wprzódy 
nosiło nazwisko, bezczelnością nazywano to, co wy 
dziś potrzebną otwartością nazywacie, a na te tera­
źniejsze wasze uniesienia, exaltacie, nie było nawet 
imienia, nazywano je jeśli się gdzie wydarzyły kapry­
sami, chimerami, po prostu ich nie rozumiano ; ale 
też za to lepiej byio na świecie, nie było wprawdzie 
tego głośnego szczęścia, ale leź i cichsze były cier­
pienia, była większa wiara w boga a mniejsze przy­
wiązanie do ziemi, niebyło wielkich cnót, poświęceń, 
ale lepiej drobne wypełniano obowiązki, milo to pa 
trzeć jak  coraz ludzie mądrzeją, ale czy ich ta  mą­
drość uszczęśliwia? Moje dziecię i ja  byłam młodą i 
j a  miałam serce nie z kamienia, ale karta moich wspo­
mnień już zbutwiała, trudno zebrać w myśl a uiedo- 
piero w słowa to co się działo przed pięćdziesięciu 
laty, bo choć ci odpowiem na twoje zapytania nieza- 
dowolnię ciebie. Cały zaś opis mej młodości, nie jest 
to żaden z twych romansów francuzkich, nie godny

lióra waszych Balzaków w których boże odpuść tak 
wiele słów a tak mało rzeczy, cicha była bez p rz y ­
gód młodość moja, ciche życie cale i takim spodzie­
wam sic, będzie i koniec któren w krotce nastąpić 
musi.* — -Nie mów ach nie mów te g o /  przyciskając 
rękę babuni do ust swych z płaczem mówiła Amelia, 
-cożby się wtedy ze mną stało!* — »Z tobą moje dzie­
cię? twoja przyszłość gdy zostaniesz żoną Alfreda 
może być bardzo... bardzo szczęśliwa; jeżeli zaś twoja 
własna ognista wyobraźnia zaprowadzi cię do zguby, 
coż j a  wtedy pomódz mogę ?■• — »Nie, nie babuniu j a  
ci przyrzekam poprawę ratuj mię, strzeż, wspieraj, 
wzmacniaj, a tym czasem gdyśmy o tym wspomnieli 
opowiedz mi historię życia twojego, którą mi tak d a ­
wno obiecałaś.* — ^Historią? bardzo się zadziwisz 
dziecię moje, ale gdy tak pragniesz więc s łuchaj;  
W ósmym roku życia mego już niemiałam matki, oj­
ciec mój a twój pradziad Anielko byłto jeden z tych 
rzadkich charakterów stworzonych do szczęścia i u- 
miejących być szczęśliwymi; otarłszy łzy po stracie 
mej matki, chciał jak  to mówią używać życia, swo­
body, bawić się, mnie jedną tylko mając aby nie po- 
trzebywał myśleć o mnie oddał mię do klasztoru sam 
zaś źe był cnotliwym i zamożnym łatwo też mu było 
o przyjaciół, i wesołe prowadził życie, a że w czter­
dziestym roku życia swego drugi raz  nie ożenił się, 
rachuję to zawsze jaką ofiarę dla mnie zrobioną, bo 
mial dla mnie prawdziwie ojcowskie serce ; kilka ła t  
klasztornego życia mego wcale mi przykrego nie zo­
stawiły wrażenia, raz w rok przyjeżdżał mój ojciec, 
przywoził pieniądze, podarki dla mnie i mych przeło­
żonych, witał mię zawsze jednemi słowy: yjakżeś mi 
wyrosła moja Hanulko* a ja  zaledwo śmiałam poca­
łowawszy go w rękę ofiarować mu sakiewkę pod­
stawkę do zegarka, arcydzieło mojej roboty, nigdy 
nie pytałam jak długo zostanę w klasztorze, myśla­
łam może i wiecznie, bo ojciec milczał, a mnie tam 
dobrze było. Lecz gdy siedinnasty rok skończyłam i 
w jednym z pogodnych dni jesiennych najwesełej z rno- 
jemi bawiłam się towarzyszkami, nadszedł koczyk 
czterokonny a z niego wysiadająca stara sługa zwia­
stowała mi źe trzeba na zawsze porzucać klasztor i 
powracać do domu; dziwne było wtedy uczucie moje, 
płakałam, śmiałam się składając skromne sukienki 
moje, gdy jednak przyszło żegnać się z miejscem 
gdziem dziewięć lat strawiła, towarzyszkami, zakon­
nicami które mię błogosławiły, plącz mój się zwię­
kszył, i nie ustawał choć już dawno za murami kla­
sztoru po równym gościńcu toczył się mój po>vóz.« 
»Panna będzie szczęśliwa, pójdzie wkrótce za mąż, 
taka piękna, młoda, bogata, jegomość tak pannę o -
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czekuje, my się  cieszymy ze młodą mieć będziemy 
p a n ię .« — »Te słowa wyrzeczone przez  s ługę dopiero 
ocuciły  mię trochu i wyrwały z mych klasztornych 
m a rz e ń ;  ja  piękna, bogata, mam pójść zam ąż, były 
to  w yrazy  całkiem nowe, niezrozumiane dla mnie wy­
ra z y  światowe, uśmiechnęłam się, spo jrza łam  z n ie ­
dowiarstwem i wkrótce p iękną okolicą za ję ta  i nie- 
myślałam o tern; nakoniec trzeciego dnia rano , a  był 
to  ranek ja k  dziś pamiętam trochę mglisty jesienny 
dojeżdżając do domu modliłam się n ieustannie i t rzę ­
słam ja k  we febrze; na  dziedzińcu u mego ojca, gwar 
a ż  mię zagłuszył,  konie, psy, ludzie zwijali się, a 
mój ojciec z kilku towarzyszami polowania, które 
n ad  wszystko lubił, s ta l  na g an k u ;  koło mego ojca 
najbliżej s ta ł  łysy, s łuszny  mężczyzna, najp ierwszy 
przyjacie l i kolega szkolny mego ojca pan Tom asz.“ 
—  »Ach babuniu, ten s ta ry ,  ju ż  truchleję o ciebie, mów 
dalej.« — »Otożi moja je d y n a c z k a ! zawołał jegomość; 
a ,  panna Anna! wykrzyknął pan Tomasz, prosimy o 
szczęście  na polowanie, j a  wtedy jeszcze nie rozumia­
łam  tego żartu ,  ale śmiech powszechny tak  mię do 
resz ty  znieśmielił że zam iast na  stopień s tanąć ,  noga 
mi się pośliznęła  i s tanęłam  na ziemi.« —  >-A ja k  to 
skacze ja k  koźlątko* dodał znowu pan Tomasz. — »A 
co nie sm aczny kąsek moja dz iew ka?  rzek ł mój oj­
ciec, gdy jej je szcze  dwie wioski p rzy łożę ;  bo ju ż  to 
i  wtedy lubiono wioski moje dziecię, chociaż takich 
j a k  teraz niebyło zbytków i wykwintów. "Zasługujcie 
mi się chłopcy* kończył dalej; pan Tomasz coś mru­
c z a ł  podkręcając w ąsa  i popraw ia jąc pasa ,  a j a  s t a ­
łam ja k  na  zarze. vNo no, zdziczała mi tam trochę, 
idź, idź rozgość się, rozbierz, a pamiętaj żebyśmy 
w rr  vszy z polowania mieli co ciepłego do zjedze­
n i a . *  _  „Co mi się działo niewiem w tej chwili, w kilku 
dniach jednak  oswoiłam się, nawet i rządzić  domem 
zaczęłam , cieszył mię dom własny, własny pokoik, 
cieszyli mię przyjaźni s ta rzy  słudzy domu, bałam się 
tylko ogromnie .jegomości chociaż go s t raszn ie  ko­
chałam  i choć mi złego s łowa nie powiedział, śmia­
łam  się szczerze i polubiłam żarty  pana  Tomasza, któ- 
r e n  sam tylko pozostał z moim ojcem. W tydzień po 
moim przyjeździe, po dobrym obiedzie, i kilku kie­
l ichach  w ina spełnionych z panem Tomaszem, mój 
ojciec zaw ołał mię do siebie, ^siadaj tu moje dziecko* 
n ie  śmiałam usiąść  i pocałowałam go w rękę. »Jesteś 
dobre, potulne dziewcze, mam cię tylko jedną i kocham 
cię* łzy  zabłysły mu w oczach wyciągnął do mnie r ę ­
kę*, j a  uklękłam, ucałowałam tę rękę, a za te dwie 
łz y  byłabym mu oddała dwie przyszłoście moje gdy­
bym je była mieć mogła. »To je s t  pan Tomasz* dalej 
mówił mój ojciec, ^człowiek uczciwy, mój przyjaciel,

mający swoje dobra, chociaż w moim wieku...* »Młod- 
szy panie Andrzeju* odezwał się milczący dotąd pan  
Tomasz. «Tak młodszy o siedm tygodni* dodał z u- 
śiniechem mój ojciec, »ale rześk i,  zdrów* Tu pan  To­
masz spo jrza ł  z ukosa w źwierciadło, »prosi o twoją 
rękę, a j a  życzę sobie abyś jeszcze  tych zapust  zo ­
s ta ła  jego żoną.* Zaćmiło mi się  trochę w oczach 
niewiem z podziwienia czy s trachu. »Coż ty nato m o­
je dziecię?* »Zostanę« wyrzekłam i wytoczyłam się 
prawie nie wyszłam z pokoju, s łysza łam  za  sobą ty l­
ko s łow a mego o jc a : »to skarb  mieć będziesz i uśc iski,  
radość dwóch przyjació ł* ; siadłam w moim pokoju i 
zaczęłam myśleć, myśleć po raz  pierwszy w mem ży­
ciu prawie, a myśli j a k  ciekawi do pustego nowo wy­
budowanego gmachu cisnęły się  nawałem do mojej do­
tąd  niezajętej głowy, ale niebyło w nich  ładu i po ­
rządku, może szczęście że mnie z nich obudziły s ło ­
wa s ługi mojej. Dobrze panna robi, to rozum, wiemy
0 wszystkiem, s ta ry  Walenty s ły sza ł  co jegomość g a ­
dał, to dobrze że panna  posłuszna  jegomości bo też 
to pan Tomasz pan bogaty, rozumny, miłosierny dla 
biednych, mówiła coś dalej jeszcze, j a  ju ż  nie s ły sza­
łam więcej, myśl którą mi podsuw ała k ręc iła  się w i­
rem w mojej głowie, myśl że można być n ieposłuszną 
uwolnić się, powiedzieć n i e ,  chciałam się je j  uchwy­
cić już ,  a  tym czasem spojrzałam na obraz matki 
boskiej wiszącej nad mem łóżkiem w której świętym 
obliczu zawsze zwykła byłam czytać, zdała mi się 
surow ą, zachm urzoną, upadłam na ko lana modliłam 
się, p łakałam , wyrzekłam się tej myśli ja k  grzechu,
1 to mie w te n c z a s  nie kosztowało wiele; reszte  dniao  '  i >

byłam ju ż  spokojną, i za  skarby  świata byłabym się 
nie sprzeciw iła  ojcu, w nocy tylko długo zasnąć  nie 
mogłam, zastanaw ia łam  się ja k a  zmiana w tych dniach 
kilku z a sz ła  ze mną, zmiana, jak ie j  podobnej niebyło 
przez lat k ilka w klasztorze, żałowałam  za  k lasz to ­
rem, ale czułam żeby mi ju ż  niepodobno było wrócić 
do niego, już  całkiem byłam odmienioną. Z panem 
Tomaszem byłam s tra szn ie  nieśmiałą , on też nie na- 
p rzy k sza ł  mi się, wyjechał u rządzać  dom, porządko­
wać in te rcsa ;  ojciec był bardzo kontent ze mnie, kaza ł  
mi su tą  robić wyprawę, a co więcej kupował mi xiążki 
do których wielką miałam ochotę, były między niemi 
dzieje narodowe, powieści, były i romanse, ale nie 
takie ja k  wasze dzisiejsze, ukształciły  mię ale nie 
przewróciły  głowy. Ach te to xiążki zbójeck ie! Do­
brze to powiedział ten wasz ulubiony te raźn ie jszy  po ­
eta, co sam szalejąc czuje przynajmniej że szalony, 
a wy go nie czujecie; Amelia chcia ła  wykrzyknąć n a  
to bluźnierstwo babki, ale śc ięła  us ta  i s łucha ła  da­
lej; otóż jak  mówię miałam xiazhi i te pare miesięcy
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mogę powiedzieć żem bardzo była szczęśliwą, obezna* 
łaW  się z sąsiadam i co odwiedzali mego ojca, i juz  
nióbyłam g ąsk ą  wcale, s łuchałam  spokojnie rumieniąc 
sld wprawdzie trochę  powinszować krewnych, p rzy ­
jació ł ,  i wcale nie miałam w strę tu1 do pana  Tom asza, 
słowem ju z  wszystko było dobrze, aż  oto na  dwa ty­
godnie przed ślubem tojeśt przed ostatkami zapust  
pćźyjbchał pan  Tomasz z swoim siostrzeńcem sie ro tą  
panem  Stanisławem.* — »Babuniu przerywam  ci, ach 
teti pan S tan is ław  pokocha ciebie, ty jego nie praw- 
daż?« —  » I ja k ż e  to wiesz moje dziecię?* —  »A to 
naturaln ie , tak  być musi, nie może być inaczej.* — 
»Otozto widzisz tę m ądrość te raźnie jszych dziewcząt. 
» Już  możeś sobie cały rom ans w głowie ułożyła. 
Ja ‘ przez  dni kilkanaście  pod jednym z nim m ieszka­
ją c  dacłiem niedomyślałam się tego, a ty już  wiesz 
naprzód, ach zgubne, zgubne to te raźn ie jsze  wycho­
wanie wasze! Pan S tan is ław  miał la t  dwadzieścia i 
pięć, był piękny, miał rozum, a dobry niewinny ja k  
dzieckó, pan Tomasz kochał też go s traszn ie ,  a gdy 
mi go przedstaw ia ł,  mówił, to mój wychowanek, mój 
syn, moja chluba będzie moim drużbą, zdałby się r a ­
czej n a  pana  młodego, n iepraw da panno Anno ?« i 
śm iał się z se rca  widząc nas  oboje /.czerwienionych. 
Ale nie bój się chłopcze, nie zawadzi ci wujanka, 
com ci p rzyrzek ł dotrzymam, choćbym nawet miał 
dzieci to cię część mego majątku nie minie.* — »Ach 
wuju czy możesz tak  myśleć, zapomnij o mnie, bądź 
tylko szczęśliwy, czyż ja  ci mało w inienem; i nie 
mógł dokończyć pan S tan is ław , w jego tw arzy  ca ła  
malowała się  dusza, i z tym wyrazem który dziś j e ­
szcze widzę przed sobą, spo jrza ł  na  mnie jakby  p ro ­
s i ł  o szczęście dla wuja.* —  »Mało potem mówiłam 
z panem Stanis ław em , ale lubiłam go s łuchać gdy co 
opowiadał, a  była to tak  wdzięczna i p łynna mowa, 
tak i  ton głosu, że p rzen ikał  serce, i odbijał się w du­
szy ,  a  taka  obfitość wyrazów, myśli, gdzie to gdzie 
porównać z te raźn ie jszą  w aszą młodzieżą. Był tam 
i drugi jego przyjaciel pan Władysław także młody, 
także ładny , ale ja k a  różnica, mądry niby bardzo, 
ale to ta  m ądrość sow ia co to jej dostrzedz trudno, 
mało mówił, a  co powiedział to tak wysoko od nieba 
od gwiazd zaczynał że go zrozumieć nie można było, 
takich dziś je s t  pełno i wam się to podoba, nazywa­
cie ich marzycielami, romantykami, i za  coś wielkie­
go ich macie, a  ja  w mojej prostocie nazywałam go 
zarozumiałym, nierozsądnym, n u d z ia rz e m ; bo co mi 
po rozumie co z niego nic ani ludziom ani b o g u ; o- 
toż przy  końcu jakby się pomieniali, pan Władysław 
s ię  ro z ru sz a ł  a  pan S tan is ław  smutniał,  smutniał,  aż 
Strach patrzeć było, a  do mnie ani słowa.* >-Czyś

nie s laby  Stasiu* pytał pan T o m a sz ;  »N'ie w u jasz -  
ku.« i?Wiejskie powietrze mu nie służy, a p rzy je­
cha ł  tu ja k  róża.* J a  to uw ażałam  i żal mi go by ło ,  
n ie raz  myśląc o tern szukając  przyczyny ca łą  noe 
n iespałam, a zasnąw szy  marzyłam, śniłam tylko o n im , 
niewiedziałam wtenczas co to było, obran ia łam  s ię  
tej myśli, ale nadchodzący dzień ślubu lęka ł  mię, trw o-  
rzy ł,  czasem znowu pragnęłam  aby ju ż  minął,  abym 
zw iązana  z panem Tomaszem wieczną p rzysięgą,  o  
której świętości inne ja k  wy dzisiaj miałam wyobra­
żenie, p rzes ta ła  myśleć o panu Stan is ław ie ,  zapy tać  
go jednak o przyczynę smutku, nieśmiałam, i z a  n ie  
w święcie na  to odważyćbyiu się niebyła mogła.. ..

D o k o ń c z e n i e  n a s t a p i .

’Ł  m etod ij Siehrajskteh
K O R N E L A  U JE JS K IE G O .

• S i i f t a l .

£J t .  Imie zaś brata jego luba!, ten  b y l 
ojcem grających ua arfach i n u r  
zychicm naczyniu.

Genesis Roz. IV*

P o to m e k  Kaina z r o d z o n y  n a  biedę 

l ’ o .z iem i w y g n a n i a  z  moja  a r f ą  idę ,

I d z ieck o  tu ła c z e  a c h !  n ie ra z  z a p ł a c z e  

G dy  w sp o m n ę  n a  ra j n a sz ,  n a  Eden .

Choć jedzą ' chleli w  zno ju  s y n o w i e  L a m e c h a  

lin w  m yś l i  s w o b o d a  i w  s ercu  uc iecha ,
Choć j e d z ą  chleli w  z n o ju !  a  j a  w  n iepoko ju  

Z a  w s z y s t k i c h  sam  c ie rp ię ,  j a  j e d e n ,

S y n o w i e  L a m c c h a  z h y lk u ją  n a d e m n ą ;
Gdy u j r z ą  t w a r z  moją  w  noc c ichą  a  c iem ną  -

0  a r fe  opar tą ,  na  x i ę ż y c  o tw a r tą ,

J a k  x i e ż y c  p ro m ie n n ą  i b ladą .

N a ten c z a s  p e ł z a j ą c  mój nam io t  podchodzą ,

Mój namio t z g a le z i ,  gdz ie  p ie śn i  s ie  rodzą ,
1 c ię żk ie  s w e  d iun ie  j e d n i  mi na  sk ro n ie

A  d ru d z y  na s t r u n y  p o k ła d ą .

Choć jedne j  n a w ią z a ć  s t ru n ę  nie  um ie ją  

S y n o w ie  L am ech a  z mej a r fy  s ie  śmie ją ,
U o j a r z m a  w d ro ż e n i ,  od boga  w z g a r d z e n i ,

0  ra ju  s t ra co n y m  i nie  śn ią .

A jal iyin w  ich p ie rs iach  z a s z c z e p i ć  c h c i a ł  bole  
B y  ż y w o  uczu l i  s w ą  w ł a s n ą  n iedolę ,

A  potem z n u żo n e ,  te s e r c a  s k rw a w io n e ,
C ie s z y łb y m  n a d z ie ją  i p ieśnią .

0  ! ojciec j a  p ieśni ,  g d y  s iąd ę  n a  górze  
T o  o r z e ł  p r z e lo tn y  u s ia d a  n a  c h m u rz e

1 d ługo  mnie  s łu c h a  nim s k r z y d ł a  rozrucha .

1 dalej  z  w ia t r a m i  poleci.
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I li ierai  gdy śp iew a m  to leśn i ptakowie  

B e z  trwogi siadają na młodej mej g ło w ie ,  
A  zejdzie  li  gw ia zd a  to le c ą  na gniazda  

W y u c z a ć  mej pieśni , s w y c h  dzieci.

S y n o w i e  Lamecha w zgardzają  p ie ś n ia m i: 
L ecz  k iedyś  o ! k ied y ś  nadejdą ze  Izami,  
Jubala obsiędą i prosić  go  będą  

O jeditą piosenkę,  ja łm u ż n ę .

A  k ied y  z tą pieśnią  przed Panem upadną, 
To raju s tróżow ie  m iecz  ognia wykradną,  
Na ziemi w y g n a n i a  u s ły s z ą  w o ła n ia :  

„Z w ijajc ie  namioty  p od różn e!«

3IIAIŁCIM CHUZELEVILT,
ici 1 k a  r y s ó w  A m e r y k i  i j e j  m i e s z k a ń c ó w

przez

K AROLA DICKENSA.

Ciąg dalszy.

Gdy pułkownik skończył obiad, właśnie wtedy kie­
dy M arcin  podawszy swój ta lerz  z p roźbą o kaw a­
łek kapłona, miał go rozpocząć; zapyta ł swojego to­
w arzysza  co tez sądził  o stołownikach tego domu, 
którzy pochodzili z różnych  s tron  zjednoczonych s t a ­
nów, i czyliby nie żądał  zaznajomić się  z którym 
bliżej.

„Chciej mi oznajmić sir* rzek ł  M arcin, »kto je s t  
ta  blada, maleńka dziewczynka, z ostrem spojrze­
niem w okrąg łych  swych oczkach, nie widzę tu n i­
kogo wyglądającego na jej matkę, lub mającego o niej 
s taranie.*

„Czy chcesz mówić o tej matronie w błękitnej s u ­
kni, sir* zapytał pułkownik z nie jaką przesadą. »To 
je s t  m istriss  Jefferson Brick.*

„Nie, nie, j a  się pytam o tę maleńką panienkę po­
dobną do lalki, wprost naprzeciwko innie.*

„No, to dobrze sir* krzyczał pułkownik, »to je s t  
m is tr iss  Jefferson Brick jak  powiedziałem, m atka dwoj­
g a  juz  dzieci.*

„Czy podobna!* zawołał Marcin wpatrując się w 
tw arz  pułkownika azali tenże nie żartu je  sobie z n ie­
go. Lecz pułkownik nie miał wcale miny żartowania.

„Tak, tak  je s t  sir* mówił dalej widząc ze Marcin 
w patryw ał się z zadziwieniem w dziecinne rysy  i po­
s tać  tak zwanej matrony. „Tak je s t  s i r ,  niektóre 
instytucie rozwijają wcześnie organizm człowieka, 
niektóre spóźniają  to rozwinięcie."

Jefferson Brick, dodał po niejakim przestanku, 
komplementując swojego korespondenta „jest jednym 
z  najznakomitszych mężów naszej ojczyzny, sir.«

Te s łow a wyrzeczone były w cichem sz e p ta n iu ,  
gdyż znakomita persona  o której mowa, s iedz ia ła  tuż  
obok M arcina po drugiej stronie.

»Za pozwoleniem, panie Brick* rzek ł  M arc in  
zw racając  się do chwalonego gentlem ana, aby mu z a ­
dać jedno z tych pytań które znajdujemy raczej w 
chęci zaw iązan ia  rozmowy niż z ciekawości, „kto j e s t  
ten« chciał ju ż  powiedzieć „młody* lecz osądził  z a  
rzecz doradną opuścić to s ło w o ; „ten bardzo nizki a  
otyły gentlem an  na  przeciwko, z czerwonym nosem. 

„To je s t  prof fessor M ullit;  sir.*
•Czy wolno zapytać jak im  on je s t  profesorem ?* 
»Profesorem edukacii sir* odrzekł obojętnie pan  

Jefferson Brick.*
„Zapewne dyrektor  szkoły* odważył się uczynić 

uwagę Marcin.
• J e s t  to mąż surowych moralnych zasad  sir*  czy­

stych obyczajów i niepospolitych zdolności* mówił 
korespondent wojny. „Przy ostatniej elekcii p rezy­
denta, osądził  on za  powinność swoją denonciować 
i zaprzeć się własnego sw eg a jo jca ,  który w otował 
dla złej sprawy. W tymże czasie nap isa ł  kilka po­
tężnych painfletów z podpisem „Suturb* co j e s t  p rze -  
wróconem imieniem Brutus. J e s t  to jeden z na jzn a ­
komitszych mężów naszej ojczyzny sir.*

„Jak  widzę tu pełno tych znakomitych mężów* 
pomyślał Marcin, „i na każdą cenę.*

Prowadząc dalej badania swoje, Marcin dowiedział 
się iż w obecnym zgromadzeniu było ni mniej ni wię­
cej j a k  czterech majorów, dwóch pułkowników, jeden 
genera ł  i trzech kapitanów, tak  iż. M arcin  nie mógł 
się powstrzymać od pomyślenia sobie w duchu, .jaki 
też to bogaty był zapas  oficerów w wojsku unii, i  
zdziwiony łamał sobie głowę nad odgadnieniem komu 
też ci oficerowie dowodzili czy jeden drugiemu ? lub 
jeżeli tak  nie było, zkąd też się brali prości żołnie­
rze  i gdzie się podziewali. Tu zdawało się  iż niemasz 
żadnego człowieka bez tytułu, gdyż ci którzy  nie po­
siadali stopni wojskowych, byli albo doktorowie, p ro ­
fesorowie lub xięża. Trzech gentlem anów  rysów od­
rażających i surowych, przybywało w poseistwue z s ą ­
siednich s tanów ; jeden w interesie pieniężnym, d ru ­
gi w politycznym, trzeci w sektarskiin. Pomiędzy d a­
mami wodziła rej m is tris  Pawkins, sztywna, kośc is ta  
i m ilcząca; ja k o  też żółtawej cery, słodko kw asko-  
watej miny s t a ra  panna, która śmiało i g łośno s ta ­
wała w obronie praw  płci swojej i w s łow ach i w 
p is m a c h : lecz resz ta  dam była zupełnie ogołoconą 
z wszelkiej osobistości charak te ru ,  tak dalece, że gdy­
by k tóra  z nich zam ieniła  duszę swoją z drugą, n ik ł­
by tej zamiany nie dostrzegł. Te przynajmniej nie Ii-
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czy ły  Sie do rzędu  najznakom itszych w swojej o j­

czyźnie.
Wielu i  gentlem anów  wstawało od sto łu  i odcho­

dziło jeden po drugim, p rze łknąw szy  osta tn i  kąsek  ; 
n a  chwilę każdy zatrzym yw ał się przed piecykiem i 
s k ła d a ł  swoją dań do spluwaczki. Kilku tylko spo ­
kojnie jszych czy leniwszycli, pozostało je szcze  kilka 
m inu t dłużej przy  stole, dopóki damy nie p o w s ta ły  
a  wtedy wszyscy ruszy li  z  miejsca.

»Dokąd oni idą ?« poszepną ł M arc in  do ucha pana

Jefferson Brick.
»Do sypialnych pokoi s i r !«
»Czyli tu  niema w zwyczaju zas taw iać  wety, lub 

w innym sposobie zabawiać się  trochę rozmową po 
obiedzie ?« zapy ta ł  Marcin, który radby był nieco wy­
począć po trudzącej podróży.

»My jesteśmy ludem zatrudnionym s ir ,  i nie mamy
czasu  na to ‘ była odpowiedź.

Tak tedy panie wyszły z jada lne j  sali sznurkiem 
je d n a  za  d ru g ą ;  pan Jefferson Brick i drudzy żonaci 
gentlem anowic  którzy byli pozostal i,  lekkiem sk in ie­
niem głowy żegnali swoje odchodzące połowice i na 
tern s ię  skończyło. M arcin  pomyślał sobie że to zwy­
cza j  bardzo nieznośny i niewygodny, lecz na  ten r a z  
schow ał dla siebie swoją opinię, p rag n ą ł  Marcin o- 
świecić się jako  cudzoziemiec i zKorzystać coś z  ro ­
zmowy za trudnionych gentlem anów , którzy te raz  ob­
siad łszy  kółko przed piecykiem, kołysa li  się w k rze ­
s łach  z tak  głębokiem zajęciem ja k  gdyby spluwaczka 
i  piórko do zębów dopomódz im miały do ulżenia o- 
gromnego ciężaru  ich myśli.

Lecz boliatyr nasz  zawiedziony zos ta ł  w oczeki­
waniach swoich, bo rozmowa tych panów wcale nie 
by ła  interesującą, jeżeli mamy wyznać p raw dę; g łó­
w na jej treść  i przedmiot dałyby się zamknąć w jedno 
s łowo, talary. Wszystkie icli s ta ra n ia ,  nadzieje, sm u­
tki, radość ,  cnoty, stow arzyszenia ,  uczucia, zdawały 
s ię  być s ta r te  n a  talary. Jakikolwiek mógł być przed- 
miot i ingrediencje wpadające leniwo w kocioł ich 
rozmowy, zawsze z tej mieszaniny robiła  się  k a s z a  
zgeszczona  ta laram i. Ludzie oceniani na  wagę ta la­
rów ; życie puszczane n a  aultcią, licytowane, i z a ­
kończane w reszcie według miary i s tosunku talarów. 
Rzeczą najb liższą  w szacunku po ta larach  były śmia­
łe  spekulacie których celem i ostatecznym końcem 
były ta lary . Im który  człowiek, z okrętu swojego do­
brego imienia i dobrych zam iarów więcej Wyrzucił 
owych niepotrzebnych i bezcennych paku ł zowiących 
s ię  honorem, sumiennością, sz czerośc ią ;  tym więcej 
pozostaw ało  mu w magazynie wolnego miejsca na  t a ­
l a ry .  Prowadzić handel...  olbrzymie kłamstwo i po- |

t ę ż n a  kradzież.. .  jes t to  zmieniać banderę narodową 
w kaw ał bezpożytecznego ła chm ana ;  kalać j ą  gwiazda 
po gwiaździe i obdzierać pas po pas ie  jakoby z rąk  
zdegradowanego żołnierza. Tam gdzie osta tecznym 
celem i końcem wszelkiego czynu są  ta lary ,  ja k aż  
bandera  będzie szanowaną!...

U tych gentlem anów  ten był uważany za  najw ięk­
szego patriotę, kto najgłośnie jsze wyprawiał h a ła -  
burdy i najmniej dbał o przyzwoitość. Ten był ich 
rycerzem wybranym kto dążąc brutalsko do w łasnych 
swych niecnych celów, nie mógł ośmielić się, p rzy ło­
żyć piętna hańby  do ich oszust w i niegodziwości.  I tak, 
M arcin  dowiedział się w przeciągu kilku minut u ryw ­
kowej ich rozmowy przed  piecykiem, że :  brać z sobą 
pistolety n a  zg rom adzenia  prawodawcze, szpady w 
la skach  i inne pokojem tchnące n a rz ę d z ia ;  chwytać 
przeciwnika za  gardło , ja k  czynićby mogły psy i 
sz czu ry ;  ha łasow ać, junakierow ać, zm uszać groźbą i 
wyrwać zwycięztwo przez osobiste obelgi i nap a s to ­
w an ia ;  byłyto jedynie świetne i wielbienia godne 
czyny. Rzadko który chciał poświęcić osobistość na  
o łta rzu  powszechnej swobody i wolności, lecz za to! 
każdy gotów był zdobywać je  dla siebie szturmem przez 
jaw ne napady i skry te  intrygi wciskając się głębiej 
w domowe pożycie i prywatne stosunki obywateli, niżby 
tego mógł dokazać miecz najdespotyczniejszego Pady­
sz ac h a  a to bez najmniejszych względów i zachow a­
nia  przyzwoitości.

P are  razy  gdy n as tąp i ła  n ie jaka p rzerw a w bez­
ładnej ich rozmowie, M arcin  ośmielał się  zadać nie­
które py tan ia  w przedmiotach obchodzących go jako  
cudzoziemca jak  np. o poetach narodowych, o teatrze ,  
l i tera turze  i sz tukach  pięknych. Lecz wiadomości tych 
gentlem anów  nie były zbyt obszerne ani zadowalniające 
w tym względzie, ograniczały  się one na  uwielbieniach 
podobnych geniuszów jak  pułkownik Diver, pan J e L  
ferson Brick i innych wsławionych ja k  się okaza łe  
dla właściwego im szczypiącego stylu i celowania 
w tych napastn iczych , osobistych utarczkach , zuchw a­
łych ruchach  p isarzy ,  których u nas  zowią "krzy­
kaczami.-1

»My jesteśmy ludem zatrudnionym sir* przemówił 
jeden z kapitanów z zachodnich prowincij, >-i nie 
mamy czasu do czytania fata łaszek o jakie się pytasz, 
ani zważamy na  nie kiedy je  napotkamy między in- 
innemi ważniejszemi dla nas przedmiotami zupełnie 
innego rodzaju. Toteż je  tam rzadko napotkasz ,  są  
na  to osobne xiegi jeżeli je  kto chce czytać.*

Tu generał który zdawał się omdlewać na sam ą 
myśl czytania czegoś co nie było ani o handlu  ani 
o polityce, i umieszczone było gdzie indziej j a k  w
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dziennikach, zapytał »czyliby który z gentlemanów 
nie miał ochoty wypić kieliszeczek dla strawności 
po obiedzie?® więkzza cześć towarzystwa uważając 
tę propozycję za bardzo do radną i wyborną, wynio­
s ła  się jeden za drugim do publicznej kawiarni. 
Ztanitąd bezwątpienia udali się do swoich kantorów 
i magazynów; zkąd znowu do kawiarni, aby raz je ­
szcze pomówić o kochanych talarach i nakarmić u- 
mysły smojerozmową i dysputami krzykaczy; aztain- 
tąd każdy udawał się do domu by zachrapać słodko 
i bez przeszkody na łonie rodziny.

■■Ciekawym wiedzieć® rzekł sam do siebie Marcin 
prowadząc dalej rozmowę z niezbyt wesołeini myśla­
mi, »jak też oni tam się zabawiają zgromadzeni r a ­
zem.® I znowu zdawało iż słyszy rozprawy o ta la­
rach, demagogach, zręcznych spekulacjach i bursie; 
nie mógł sam rozstrzygnąć tego zagadnienia, czyli 
w istocie ludzie tej klasy byli tak zatrudnieni jak się 
nimi być mienili, lub czyli tylko po prostu niezdolny­
mi byli używania towarzyskich i domowych w gronie 
rodziny przyjemności.

W istocie kwestia ta była za trudną do rozstrzy­
gnięcia zwłaszcza dla cudzoziemca; a wszystko to co 
bohatyr nasz, dotąd wokoło siebie widział i słyszał 
ju ż  samo przez się dostateeznem było do rozczarowa­
nia go i zniechęcenia. Ilekroć razy nie sympatyzu­
jemy z ludźmi, mamy ochotę gniewać się na nich łub 
pogardzić niemi. Marcin usiadłszy tuż przy opuszczo­
nym piecyku, spogląda! ze smutkiem przed siebie, czem 
raz bardziej tracąc na odwadze, a zamyśliwszy się 
nad niepewnością i trudnościami krytycznego położe­
nia swego, westchnął ciężko.

Trzeba czytelnikom powiedzieć, że w pośród bie­
siadników znajdował się tam człowiek średniego wie­
ku, czarnych przenikliwych oczu i ogorzałej od słoń­
ca twarzy, który zwrócił był od razu na siebie u- 
wagę Marcina, przez pewien wyraz uczeiwości i po­
ciągającej uprzejmości rozlany w rysach i całej jego 
postaci. Lecz o tym gentlemanie nie mógł ori po- 
wziąść żadnej wiadomości od sąsiadów swoich którzy 
zdawali się wcale nań nie zważać. Nie miał on ż a ­
dnego udziału w rozmowie przy piecyku, ani też od 
dalii się wraz z drugimi, a teraz gdy posłyszał 
westchnienie Marcina po trzeci lub czwarty raz po- 

" wtórzone, odezwał się z jakąś niby przypadkową u- 
wagą, jak gdyby, nie chcąc narzucać się niedyskretnie j 
uwadze cudzociemca, pragnął jeżeli to być może wcią- i  

gnać go w weselszą rozmowę. Jego powody były tak 
widoczne, a jednak z taką delikatnością wyrażone, że 
Marcin uczuł się być w istocie zobowiązanym i oka­
za ł  mu to w swojej odpowiedzi.

»Nie będę pytać się sir® przemówił ów gentleman 
powstawszy zbliżając się do Marcina; >jak też podo­
ba ci się kraj nasz, gdyż mogę prawie odgadnąć 
prawdziwe zdanie twoje w tym względzie. Lecz po- 

! nieważ jestem Amerykaninem, a tem samem obowią­
zany rozpocząć rozmowę zapytaniem, ośmielam się 
więc zapytać jak  też ci się podoba pułkownik D iver?«

»Pan jesteś tak otwartym iż nie waham się odpo­
wiedzieć mu również otwarcie, że on mi się wcale 
nie podobał; chociaż wyznać muszę, jestem mu wielce 
zobowiązany za grzeczność jego iż mię tu sam z a ­
prowadził... i ułożył moje interesa w tym domu pod 
najlepszemi warunkami jak  się zdaje- dodał, p rzy­
pomniawszy sobie że pułkownik poszepuął mu to do 
ucha na wychodnem.

»Nie tak bardzo jesteś mu zobowiązany sir® rzekł 
cudzoziemiec z uśmiechem. »Pułkownik często zwie-o

dza parowe statki przybywające z pasażerami, ja k  
s łyszałem ; dla zebrania żniwa z najnowszych nowin 
do dziennika swego, i często też przyprowadza tu 
lokatorów, jak  sądzę, w nadziei zyskania małej inde- 
mnizacii przywiązanej zwykle do podobnej przyjaciel­
skiej usługi; którą gospodarz doniUj odciąga od tygo­
dniowego rachunku. Spodziewam się iż nie obraziłem 
pana?® dodał widząc mocne zarumienienie Marcina.

»Mój drogi panie,® przemówił Marcin uścisnąwszy 
podaną sobie dłoń cudzoziemca. »Jestże to rzeczą po­
dobną! mówiąc prawdę jestem.®

■•O coż idzie ?* zapytał gentleman usiadając przy 
nim.

■-Jestem w wielkim kłopocie jak  tu się wyrazić, 
chcę mówić otwarcie,® rzekł Marcin przezwyciężając 
wahanie swoje, »ciekawy byłbym wiedzieć jak też ten 
pułkownik wywijać się może od kijów.*

»Ha, ha! był 011 już nie raz wybity® odrzekł 
gen tłem in  spokojnie. -Jest 011 z tej klasy ludzi w któ­
rych sam nasz Franklin na dziesięć lat jeszcze przed 
upływem ostatniego stulecia, przewidział niebezpie­
czeństwo i plagę naszej ojczyzny. Może ci niewiado­
mo o tem sir, że Franklin wlnajsurowszych wyra­
zach ogłaszał w tym względzie opinią swoją mówiąc: 
że ci którzy zostawali spotwarzani przez takich ich- 
inościów jak ten pułkownik, nie mając dostatecznego 
zabezpieczenia ani wprawach krajowych ani w uczu­
ciu przyzwoitości i prawości opinii powszechnej, byli 
usprawiedliwieni opierając podobne publiczne nadu­
życia, silnym argumentem sękowatego kija.®

»Ni- wiedziałem o tem® rzekł Marcin, .-lecz cieszy 
mię ta opinia wielkiego współziomka waszego, i są ­
dzę j ą  być godną jego pamięci: szczególniej gdy...«- 
tu znowu zatrzymał się wahając.
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»Mów dalej sir* zawołał A m e r y k a n i n  z uśmiechem, 
j a k  gdyby wiedział naprzód jakie słowa uwięzły w
gardle naszego Marcina. /

»Szczególniej gdy jestem juz nieco wstanie pojąc 
teraz, iż nawet za czasów Franklina podobne śmiałe 
wyjawienie myśli w tym względzie wymagało pewnej 
odwagi* mówił Marcin, »gdyż* dodał ciszej, »nie była 
to opinia żadnego pojedynczego stronnictwa w tej

krainie wolności.«
»Pewnej odwagi, niezawodnie* odparł nowy przy­

jaciel. »Czy mniemasz s ir !  ze w tych czasach nie
potrzebaby na to odwagi ?« u 0

, 0 ,  zdaje mi się że i nie małej, większej może mz

kiedy!*
»Masz słuszność sir, wielką słusznosc, tak  dalece 

iz  sądzę, ze żaden satyrysta nie mógłby długo oddy­
chać tutejszem powietrzem. Gdyby jaki drugi Juve­
nalis} lub Szwift mógł powstać w pośród nas dzisiaj, 
zostałby niezawodnie zakrzyczany i ścigany jako nie­
przyjaciel publiczny. Jeżeli posiadasz jaką  znajomość 
literatury naszej, i mógłbyś zacytować mi imię jakie­
goś p isarza z urodzenia Amerykanina który rozbie­
ra ł  szaleństwa nasze jako narodu nie jako stronnic­
tw a; i uniknąć zdołał najbezczelniejszych, najbardziej 
brutalskich potwarzy, najzapamietalszej nienawiści, 
bez żadnej tolerancii prześladowań, będzie io imię 
dziwnie brzmiało w uszach moich, wierzaj mi. Mógł­
bym ci przytoczyć niektóre przykłady, gdzie^ pisarz, 
rodak ośmieliwszy się w najniewinniejszy i żartobli­
wy sposób wyświecić nasze wady i ułomności, zmu­
szony był ogłosić następnie, że w powtórnein wyda­
niu wzmiankowany ustęp będzie wymazanym lub prze­
robionym na pochwały.

tfjakimże to sposobem mogło dojść do tego, w k ra ­
ju  szczycącym się tak wolnemi instytuciami* zapy­
ta ł  Marcin, czem raz bardziej zniechęcony.

»Pomyśl o tern coś słyszał i widział dnia dzisiej­
szego sir ,  począwszy od pułkownika i zapytaj sam 
siebie; jakim sposobem oni przyszli do tego; to znowu 
inna  kwestia. Niechaj bóg broni aby oni mieli być 
próbkami inteligenci! i cnoty Ameryki, lecz oni pnę 
sie  na wierzch w dość znacznej masie i często też ją  re ­
prezentują. Czy nie zechcesz sir, przejść się trochę?* 

Było coś tak szczerego tak wzbudzającego zaufa­
nie w obejściu cudzoziemca, tyle męskiej wiary w sa­
mym sobie i ufności w dobrą wiarę drugiego; jakiej 
Marcin dotąd nigdy nie napotkał, z pośpiechem po­
dał rękę amerykańskiemu gentlemanowi i wyszli 

razem.

R edaktor TOMASZ KULCZYCKI.

Tym czasem nasz boliatyr tak zupełnie zapomniał 
o towarzyszu podróży swojej, wesołym Marku Japlej, 
jak gdyby podobna istota nie exystowala nigdy na 
bożym świecie; a choć czasem postać M arka stawała 
mu na myśli, odganiał ją  jaką natrętną okoliczność 
która bezpiecznie zaczekać może na jego dobrą wolę. 
Lecz teraz skoro wyszedł na ulicę przypomniał so­
bie, iż było rzeczą podobną że pan Japlej znudził 
się wreszcie odbywać wartę przy kantorze Rowdy- 
Journal. Prosił więc swojego towarzysza aby można 
w tę stronę skierować najprzód przechadzkę, pragnąc 
czem prędzej rzucić ten interes z swej głowy a mó­
wiąc o interesach, mówił dalej Marcin, czy mogę 
się zapytać, (by na później nie wystąpić z niewcze- 
snem zagadnieniem) czy pan jesteś w tem mieście 
dla interesów', czy tylko jak ja , gościem przyjezdnym.

»Gościem« odrzekł g en tlem a n . ^Urodziłem się w 
prowincii Massaszuset, i zawsze tam mieszkam. Dom 
mój znajduje się w spokojnem obwodowein miastecz­
ku.. Nie często przybywam tu do tych zbyt zatrudnio­
nych miejsc, a chętka do zwiedzenia ich nie zwiększa 
się przy bliższem poznaniu, zaręczam panu.*

»Czy byłeś pan za granicą ?« zapytał Marcin.
»0, tak jest.*
»I, jak  to się dzieje po największej części z po­

dróżnymi, niezawodnie powróciłeś z większym przy­
wiązaniem do swmjego rodzinnego kraju.*

"»Do mojego domu, tak jest. Do mojego rodzinnego^ 
kraju jako ojczyzny, również odpowiedzieć mogęr 

tak jest.*
»Czynisz pan w tem niejakie ograniczenia?*
»Nie inaczej s ir!  Jeżeli mię zapytujesz czyli po­

wróciłem z zagranicy z większem upodobaniem w wa­
dach mojej ojczyzny; zw iększą  miłością dla tych 
którzy mają pretensię, (w skutku tylu a tylu tala­
rów na dzień) być jej wyłącznemi przyjaciółmi; z zi­
mniejszą obojętnością na wzrok owych zasad moral­
ności tyczących się tak publicznych jako tez i p ry ­
watnych stosunków człowieka do człowieka, których 
to zasad obrony, wyjąwszy w salach kryminalnych są ­
dów, nie podjąłby się najsławniejszy z adwokatów wa­
szych; jeżeli “ w tej myśli mię pytasz? wtedy odpo­
wiem śmiało, nie!*

„Oh!“ wykrzyknął Marcin; w tejże samej chwili 
i w takim samym tonie, jak jego towarzysz swoje 
»nie«; tak iż jedno słowo zdawało się być echem 
drogiego.

Ciąg dalszy nastąpi.

d k u k ie m  p i o t r a  p i l l e r a .


